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WYJĄTKI Z OBRAZÓW WSCHODU
A LFON SA  D E LA M A RT IN E.

Dnia pewnego loza łem  na polu opoczybtćm, 
gdzie stało kilka karłowatych d rzew  oliw­
nych , rozbić namiot pod m uram y Jerozo­
l im y , o kilkaset kroków od wieży Daw ida, 
trochę  nad krynica Siioe, dotąd jeszcze w y­
pływającą z pośród struj ieszałych kamieni 
groty  swojej, nie daleko grobu królewskiego 
poety (Dawida), który tę  krynicę tak częrto 
opiewał. Wysokie czarne tarasy, dźwigające 
rregdyś  świątynią Salomona, wznosiły się 
po lewej stronie, uwieńczone trzem a błękit-  
nem i kopułami i lekkiemi, praw ie powiew- 
nem i słupami meczetu O um ra, stojącego na 
rozwalinach kościoła Jehowy. Miasto Je ro ­
zolima, gdzie w łaśnie pow ietrze  grasow ało , 
zanurzone praw ie było w m orzu słonecznych 
p ro m ie n i ,  ognisto odbijających od tysiąca 
jego kopuł, białych m arm urów , i m urów , tak 
w iekam i, tudzież wiatram i słonego jeziora 
asfaltyckiego, jak gdyby były p o le ro w an e , 
wygładzonych. W obrębach miasta tego nie 
słychać było ani w rzaw y, ani zgiełku; było 
ono pogrążone w ponurem  m ilcz e n iu , jak 
sen trupa . Bramy jego  stały otworem i po­
strzegano niekiedy biały tu rban  i płaszcz 
czerw ony Łołnierza arabskiego, co odbywał 
straż n iepotrzebną przy spustoszałej bram ie. 
Nikt nie wchodził doń , nikt nie w ychodził, 
tylko w ia tr  poranny, wznoszący samotnie po 
drogach tum any kurzu, wystawiał na chwilę 
łudzący obraz karawany. Lecz gdy przem i­
nęła krótka jego igraszka, gdy zauinierając 
szumiał jeszcze tylko około trzech palm domu 
Kaifasza i pył opadł na ziemię, znowu pusty­
nia  okazała się w ko ło  i nie słychać było po

kamieniach d rog i,  ani kopyta w ie lb łąd ó w , 
ni mułów. Tylko co ćwierć godziny otw ierały  
się podwoje zamkniętych bram  Jerozolim y, 
i widzieliśmy trupy  , zmarłych w łaśm e n a  
morową zarazę, zwykle przez dwóch nagichi 
n iew olników niesione na marach do gro­
b ó w , n ie  daleko nas polozonycbj Czasami 
Turcy, Arabowie, Ormianie i Żydzi tow arzy­
szyli w długich pochodach zm arłem u, i po­
śród śpiewów zagrzebli go między d rzew a­
mi oliwnem i; potem powolnćmi kroki i mil­
cząc wracali do miasta. Lecz najczęściej bez 
orszaków chowano um arłych, i zaledwo owi 
dwaj niewolnicy na  kilka piędzi ziemi w y ­
kopali dóŁ w piasku, lub w prochu wzgórza, 
i do tego ostatniego łoza wrzucili zapowie­
t rzonego , usiadali na  jego mogile i dzielili 
się sukniami nieboszczyka. Potem zapaliw­
szy fajki na długich cebuchach, palili w mil­
czeniu i poglądali na dym ty tun iow y , jak  
wznosił się w lekkich błękitnych bałwanach 
i w przyjemnych postaciach ginął w c iep łem  
przeźroczy stem powietrzu jesieni.

U nóg m oich, jak grób obszerny , rozpo­
ścierała się dolina Jozafa ta , którą rzeczka 
Cedron srebrnem i przerzynała  pasami. Na­
pełniona była wielkierai głazami, a zamyka­
jące ja ściany dw u wzgórzów były p raw ie  
b iałe od grobów i wydłótowanycli tu rbanów , 
dum nych pomników otomańskich. T rochę n a  
prawo wznosiła się góra oliwna, e 2 pom iędzy 
rozrzuconych łańcuchów gór ostroltrągłycb, 
nagich, wulkanicznych miasta Jerycho, widać 
było widnokrąg w dalekowidni, podobny do1 
jasnego pasa pomiędzy n ierów nem i w ierz­
chołkami cyprysów. M imowolnie błądziło 
tam oko, pociągane światłem i ołowianym, 
kolorem M orza U m arłego , leżącego u  stopi
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gór tych. Całkiem w  głębi odgraniczały w i­
dnokrąg błękitne góry Arabii skalistej ; lecz 
w yraz  o d g r a n i c z a ć  nie  jes t  ta  na swojćm 
m iejscu , gdzie góry owe zdawały się prze­
źroczyste, jak kryształ, i jeszcze za niemi było 
w idać, lub zdawało się n a m , Zr. w idzim y, 
daleki, bezkoneczny horyzon t,  jak rozprze­
strzeniał się w około i pływał, że tak i^zekę, 
w  m orzu pu rpu ry  i światła. Był czas po­
łudnia  i m uezyn , uważając na s łońce , w y­
głaszał godzinę modlitwy z najwyższej gale- 
ry i  m inaretu , śpiewając donośnym, pełnym  
ducha głosem, znamionującym,że rozumie to, 
co śpiewa- Z worka, zrobionego z sierści Uo- 
z ić j, dawali Arabowie obrok koniom moim, 
k tóre tu  i ówdzie w około namiotu przy' kół­
kach żelaznych, do nóg im przymocowanych, 
przyw iązane były. Kochane, dobre zwićrzęta 
te  stały bez ru c h u ,  pospuszczały g łowy, 
ocienione awojemi długiemi g rzy w a m i, a 
ciemna śierść ich błyszczała i wydawała 
parę  w  promieniach świecącego prostopadle 
słońca. Ludzie ukryli się pod cieniem roz­
łożystych drzew o l iw nych ; pokładli się na 
6Woich derhach, palili tytoń i opowiadali sobie 
powiastki z puszczy, lnb śpiewali pieśni An- 
tarą. Antar, jestto wzór koczującego Araba, 
pasterz, wojownik i poeta r a z e m ; on puszcze 
Z.e wszystkiemi jej własnościami w swoich 
pieśniach ludu określił, epik jak Homer, pełen 
rozrzewnienia  jak Hiob, zakochany iak Teo- 
k jy t,  filozof jak Saloino. Wiersze jego, które 
fantazyją Araba to w marzeniach usypiają, to 
wzruszają gwałtownie, odbrzm iewały pełne- 
m i głosy w ożywiouój grupie towarzyszy 
moich, i skoro poeta przem ówił do umysłu 
tych dzikich , ale czułych ludzi,, słychać 
Było, jak cichy szmer w ydaw ały  ich us ta ,  
składali ręce i, podnosząc je  do góry, wołali 
po kolei, schylając głowę' »Ałłah, Ałłah, Ałłah!« 
O kiika kroków ode m nie płakała młoda tu ­
recka n-ewiasta za małżonki Aa swoim koło 
jednego z owych małych pomników z białego 
kam ienia , którćmi nape łn ione  są wzgórza 
Jerozolimy. Zdawało się, że n ie  ma więcej, 
jak lal ośmnaście, lub dwadzieścia, i  n ie  wi­
działem jeszcze tak rozrzewniającego obrazu 
boleści. Jej profil, ile z pod uchylonej za­
słony widzieć m ogłem, miał składny zarys 
ładnych  głów PartLienonu, ole oraz szlachet­
ność , słodycz i pewną rozlaną po twarzy

przyjemność kobiót azyjatyckich, co jest pięk­
nością daleko więcej niewieścią, daleko w ię­
cej przyjemną i czaruwniejszą dla serca, jak  
surow a i męzka piękność niewiast greckich. 
Włosy jej ciemno-blond, przebijające się zło­
tem, jak bronz starożytnych posągów (kolor, 
który w’ tym kraju słońca, jako wieczny od­
blask jego, jest  n iew ylnow nie ceniony) były 
rozpuszczone z głowy, spływały w około niój 
i dotykały się ziemi w prawdziwein znacze­
n iu  tegu wyrazu. Jój piersi były całkiem ob­
nażone , podług zwyczaju kobiet tćj części 
Arabii, a gdy się schyliła dla objęcia rękom a 
kamiennego tu rb a n u , lub przyłożenia ucha 
do g r o b u , w tedy nagie jej piersi dotykały 
się ziemi i form ę swoję wyciskały w piasku, 
pudobnie do pięknego gorsu pogrzebionej 
A ta l i , którego ślady widać było na piasku 
mogiły, w cudnym poemacie Chateaubriandal 
Różnemi gatunkami kwiatów posypała w  o- 
koło grób i ziemię. Piękny dywan adam Q8Z- 
kowy by ł przed nią rozpostarty , na nim 
stały różne  naczynia z kw iatam i, i koszyk 
pełny  fig i placków jęczmiennych, gdyż tam 
w żalu dzień cały spędziła. Dołek wykopany 
w ziemi i znajdojący się według jej m nie­
mania nad uchem zmarłego, służył jej za 
trąbę  głosową do drugiego świata, gdzie ten  
przebywał, którego odwiedzała, f.o chwila 
schylała się k u  dołkowi tem u i, śpiewając, 
wpuszczała weń ze szlochaniem pomieszane 
słow a; potem kładła nań ucho, jak gdyby 
oczekiwała odpowiedzi, i znowu śpiewała i 
płakała dalej 1 Chciałem wiedzieć w yrazy , 
które wymawiała, a których brzmienie aż do 
mnie do latyw ało , lecz mój tłumacz arabski 
nie mógł ich dobrze z rozum ieć , a przeto i  
wytłumaczyć. Jakże mi żai było nie zrozum 
mieć słów tych ! Ileż tajemnic miłości i żalu, 
ile najczulszych westchnień rozdzielonej od 
kochanego przedmiotu duszy, musiały zawió- 
rać w sobie te pomieszane i łzami skrapiane 
wyrazy I O, jeźli co umarłego wskrzesić jest  
w  stanie, to pewnie takie wyrazy i z takich 
ust wyrzeczonej O dwa krok* od tej n ie ­
wiasty, pod kawałliiem czarnój materyi, jak 
slońccehron nad ziemią na dwóch tykach roz­
wieszonej, bawiły się małe jej dziatki z trze­
ma czarne'ini ablssyńskiemi niewolnicam i, 
które, jak icli pani, mieściły się takżo na dy­
wanie, rozłożonym na piasku. Trzy te młoda
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i ładne  niewiasty, z postacią i ostremi rysa­
mi twarzy M urzynów  abissyńskich, zdawały 
się w położenia swojera formować grupę, do 
posągów, wyrobionych z jednego kamienia, 
podobną. Jedna była kolanem oparta o zie­
mię, a na drugiem trzym ała dziecko , które 
rączki swoje wyciągało ku s tron ie ,  gdzie 
malka płakała ; łruga, klęcząc, spoczywała na 
obu nogach i miała ręce złożone nad prze­
paską z niebieskiego płótna, jak M agdalena 
I ianow y; trzecia stała trochę pochylona nad 
obu towarzyszkami, a chwiejąc się na prawo 
to na lew o , kołysała najmłodsze dziecko u  
piersi swojej, zaledwo utworzonej od natury, 
i na próżno starała się uśpić je .  Zasłyszaw szy 
dzieci szlochanie swej matki zaczęły także 
płakać, a czarne niewolnice, odpowiedziawszy 
łkcniem  swej pani, śpiewały, dla uspokojenia 
dziatek, rozmaite piosnki swej ojczyzny.

Była n iedziela ; o dwieście kroków ode 
m nie, za grubem i wysokiómi m uram i Je ro­
zolim y, słyszałem, gdy w iatr  obrócił się ku 
mnie, jak z czarnych kopuł klasztoru greckie­
go brzmiało dalekie, słabe echo nabożeństwa. 
Hymny i psalmy Dawida, śpiewane po dw u 
tysiącach lat, cbcemi głosy i vv nowym języku, 
dawały 9ię słyszeć z tych samych wzgórzów, 
na których były na tchn ione , a na tarasie 
klasztoru widziałem kilku m nichów Ziemi 
Świętej, tu  i ówdzie przechadzających się i, 
z brew iarzam i w r ę k u ,  odmawiających te 
modlitwy, co już tyle wieków w najrozmait­
szych językach i sposobem najrozmaitszym 
odmawiane byłyl A ja, patrząc na to, um y­
śliłem opiówać te wszystkie dziwności, zgłę­
biać wieki w ich kolebkach, zapuszczać się aż 
do źródła dla śledz.enia nieznanego postępu 
cywilizacyi świata i religii, duchem miejsca, 
tudzież ukrytą dziejów i zmian różnych osno­
wa o ^  wić się na ru inach, będących jutrznią 
dla nowego świata, i głębszą mądrością, o im  
prawdziwsząfilozofiją napoić poważną poezy- 
ję  i pomysł o duchu czasu, w k tórym żyjemy 1

Sceny te ,  które przypadek przedstawił 
oczom m oim , przyw iodły  mi w  pamięć los 
i koleje wszystkich rodzajów poezyi: czarne 
niewolnice, które dzieci naiw nem i pieśniami 

' utulały, wyobrażały poezyją pasterską, czyli 
poezyją natury  z dzieciństwa narodów; młoda 
wdowa tu recka, opłakująca męża swojego i 
spiśwająca żale na jego grobie, przedstawiała

poezyją elegijną i nam ię tną ,  poezyją se rca ;  
Arabowie, powtarzający sceny wojenne, mi- 
łośne i cudowne przygody Antara, wyobra­
żali poezyją epiczną i wojenną nom adów , 
czyli narodów  zdobywczych ; mnisi greccy, 
śpiewający psalmy na  samotnych tarasach , 
przedstawiali poezyją świętą, lirykę uniesie­
nia i przekształcenia religijnego ; a ja, roz­
myślając pod moim namiotem i zbierając 
praw dy  historyczne, czyli myśli o rzeczach 
świata tego, wyobrażałem niejako poezyją 
filozofii i rozwagi, owę córkę czasur w któ­
rym  ucząca się ludzkość zagłębia się aż do 
wnętrza  tych pieśni, co ją  w chwilach swo­
bodnych bawiły.

Otoż mamy już całą poezyją przeszłości, 
ale cóż z niej na przyszłość będzie ?

W kilka miesięcy później byłem w podróży 
po Libanie , gościem szeika E d e n u ,  włości 
arabsko-maronickiej, leżącej pod szpiczastemi 
cyplami góry, na krańcach wegetacyi i tylko 
w lecie zamieszkałej. Czcigodny starzec z sy ­
nami swoimi i kilku służącymi jechał za mną 
aż do Tripoli i przyjął mię w zamku swoim 
Eden  z taką godnością i przyzwoitością w po­
stępowaniu, jaką wyobrażamy sonie u naszych 
dawnych panów z dw oru Luc wilia XIV7. Całe 
drzewa paliły się na ogromnótn ognisku; 
skopy, kozy, jelenie leżały kupami w obszer­
nych sieniach , a sto-lelnie szawłoki (wory 
skórzane) złotego wina Libanu, przyniesione 
przez służących z p iw nicy , płynęły dla nas 
i dla towarzyszów naszej podróży. Gdym 
zabawił tam dni kilka i przypatrzył się pięk­
nym  obyczajom homerowskim, tak poetycz­
nym, jak miejsca, gdzieśmy je jeszcze znale­
ź li ,  dał mi szeik swojego najstarszego syna 
i kilkunastu jeźdzów arabskich , ażeby mię 
zaprowadzili pomiędzy cedry Salumona. Są- 
to sławne drzewa, tworzące dotąd świątynią 
najwyższych szczytów L ibanu , a dokąd od 
wieków iuż przybywają ludzie dla uczczenia 
ostatnich świadków sławy Salomona. Nie 
będę drzew tych opisyw ał, lecz wspomnę 
tylko o powrocie moim dnia tego sam ego, 
gdyśmy zabłądzili w zakrętach i pieczarach 
skalis tych, znajdujących się po wszystkich 
stronach tej części Libanu, i gdyshny raptem 
znaleźli się na krawędzi ogromnej ściany 
skalistej, zapuszczonej w głąb na kilka tysięcy 
stóp i zamykającej dolfnę świętych. Ściany 
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teg-o w a lu  granitowego tak prostopadłe w dół 
«ię zniżały, ze naw et koza dzika nie byłaby 
*nalazła ścieszki do zejścia, a Arabowie nasi 
m usieli się kłaść na brzuchy, chcąc dojrzeć 
aż do spodu. Słońce zapadło, a my błądzili­
śmy juz  długo i byłoby jeszcze kilka godzin 
t rw a ło ,  niinbyśiny byli znaleźli zgubiony 
ślad, by do E denu powrócić. Zsiedliśmy na­
reszcie z koni i, poruczając się jednem u z prze­
wodników naszych, wiedzącem u nie daleko 
miejsca tego o natura lnych  schodach skali­
stych , wykutych od mnichów m aronickich , 
mieszkających od czasów niepamiętnych w tej 
dolinie, szliśmy kawał duży krawędzią ściany, 
w reszc ie ,  spuściwszy się po tych schodach, 
dostaliśmy się na wystającą ze skały p ła­
szczyznę, zkąd wolny mieliśmy widok.

Dolina formowała szeroką spadzistość po­
niżej krainy śniegu i cedrów, wydających się 
jak  czarne punkta na śniegu. Śnieg toczył 
się  tu  po warstwach m uraw y żółto-zielonego 
koloru, jaką widzimy na wysokich szczytach, 
góry  J u r a ,  lub  Alpów. W oda , tu  i ówdzie 
prom ieniani z pokrywy śnieżnej wytrysku- 
jąca, wilgociła m uraw ę tych urwisk i u stóp 
pierwszej tarasy skalistej łączyła się w n u r t  
ba łw anów  i piany. Tam  dolina rap tem  na 
dó ł spadała w głąb czterech do pięciuset stóp, 
a spadająca z nią woda i rozlewająca się po 
ogromnej przestrzeni okryła wkrótce skałę 
zasłoną płynną i przeźroczystą, a potem, od­
ryw ając się od niej w tryskających łubach i 
spływając silnie na ogrom ne, od szczytów 
o derw ane  massy granitu, łamała się na nich, 
w  tysiąc rozbryzgiwała się części i wydawała 
huk, do wiecznego gromu podobny. Wiatr, 
tym  spadem wody wzniecony dolatywał aż do 
nas ,  parę wodną w tysiącu kolorów wirem 
w  górę kręcił, wszędy powiewał nią po całej 
dolinie, i spuszczał ją ,  jako rosę ,  na gałęzie 
krzaków i cyplów skał. Dolina świętych była 
ku północy coraz głębszą i coraz się więcej 
rozszerzała; da le j ,  może o dwie mile od 
m iejsca, na które'm sta liśm y, były dwie 
nagie ciemne góry tak bJizha siebie przy­
sunięte, a ich wierzchołki tak bardzo stykały 
się z sobą , że zaledwo między niem i był 
przesmyk długości stóp kilkunastu; tu za­
mykała się dolina. Po za teini obu odgrani­
czającymi ją górami widzieliśmy na w idno­
kręgu coś podobnego do jeziora, koloru w ię­

cej jeszcze modrego, jak niębo. Byłto kawał 
M orza Syryjskiego, opasanego cudowną za­
toką , u tworzoną przez inne  góry Libanu. 
Zatoka ta była o dwadzieścia mil oddalona 
od nas, lecz z powodu przeźroczystości po­
w ietrza  widzieliśmy ją tak dobrze, jak gdy­
by leżała u nóg naszych, i nawet rozróżniali­
śmy dw a statki pod żaglami, co rozpostarte  
po między błękitem morza i nieba, i pomniej­
szone oddalen iem , w ydaw ały  się jak dw a 
łabędz ie ,  po w idnokręgu szybujące. Widok 
ten  ogólny z taką w początku pociągał nas 
mocą, że wzrok nasz nie mógł utkwić szcze­
gółowo w żadną część pojedynczą o b raz u ;  
lecz gdy pierwsze zachwycenie zn iknę ło ,  
a dolina mogła się przebić przez mgłę gęsta 
wieczora i wody, powoli inne  widowisko na­
tu ry  rozw inęło  się przed naszemi oczyma.

Przy każdym zakręcie s trum ien ia ,  gdzie 
spadające bałwany cokolwiek miejsca zosta­
wiły, wznosił się klasztor m aronitów  z ciemno 
czerwonej cegły, odbijający od szarych skał, 
a dym wychodził z niego w powietrze, z po­
między palmowych i cyprysowych drzew. 
Klasztory te były otoczone małeini po lam i, 
w ydartćm i skałom, lub  potokom i tak dobrze 
upraw nćm i i w stanie tak kwitnącym , jak  
najtroskliwiej pielęgnowane ogrody naszych 
domów wiejskich. Tu i ówdzie widzieli­
śmy maronitów w icb czarnych kapuzach , 
z pól wracających po pracy. Jedni nieśli 
ryd łe  na plecach, drudzy, pasąc, pędzili przed 
sobą małe stadka kur arabskich, inni, rękoma 
o pług oparci, poganiali woły, pod drzew am i 
morwowemi. Niektóre z tych modlitwom i 
pracy poświęconych gmachów wisiały z ka­
plicami i pustelniami swojemi na najw yż­
szych szczytach dwóch potężnych łańcuchów 
gór. Niehlóre były w skałach wykute. Widać 
było drzw i tylko, nad niemi dach, a pod nim 
dzwonnicę. Pod sklepienie skały wychodzili 
starzy i słabi mnisi na mały taras, dla uży­
wania świeżego powietrza i słońca. Wszędzie, 
dokąd tylko noga człowieka wejść m ogła , 
bądź na brzegu chropawego u rw isk a , lub 
gdzie oko żadnego przystępu dojrzeć nie 
mogło, widzieliśmy tu klasztor, tam krzyż, 
tu konfesijonał, tam pusteln ią , a koło tych 
znaków pobożności, pomiędzy skałami i krza­
kami, przechadzali się pustelnicy, pracując, 
czytając i modląc się.
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Jeden  z łych klasztorów t y ł  d rukarn ią  na  
wytłaczanie książek, służących ku nauce na ­
rodu  M aronitów, i widziano na tarasie m nó­
stwo mm :hów,jak przychodzili i odchodzili 
i  białe arkusze mokrego papieru  rozwieszali, 
na  rusztowaniu z prętów. Tylko malarz był­
by w stanie skreślić nam owe mnóstwo i 
ów cudowny powab tych sx;dlisk swobody. 
Każdy kamień zdawał się mieć c e ią , każda 
grota swojego pustelnika, każde źródło miało 
ruch  i życie, a każde prawie drzewo samot­
nika pod swoim cieniem. Wszędzie, dokąd 
tylko oko sięgało, ożywiały się, że tak rzekę, 
przed  naszemi oczyma doliny, góry i u rw i­
ska, i obraz życia, modlitwy i religijnego roz­
pam iętyw ania  rozwijał się w tych odwiecz­
nych pieczarach i oblekał je  barwą świętości. 
Lecz słońce zaszło całkiem, dzienne roboty 
pokończone zostały, a te rozsiane po dolinie 
czarne postacie m nichów wracały do swoich 
grot, lub klasztorów. Ze wszech stron głosiły 
dzwony godzinę modlitwy wieczornej; jedne  
tonami hukliwemi, jak wiatr, po morzu wy­
jący, drugie łagodniejszemi dźwięki, jak głos 
srebrny  ptaków na niwach, zbożem okrytych, 
a niektóre żałośnie jęcząc z daleka, jak w e­
stchnienia w nocy i w dzikiej pustyń.. Wszy­
stkie te dzwony odpowiadały sobie z obu 
przeciwległych końców d o l in y , a tysiączne 
echa grot i pieczar odbijały je  w pomiesza­
ne™ brzmieniu. Huk potoków, szum cedrów, 
łoskot źródeł i w odospadów , któremi oba 
boki góry przerżnięte  były, mieszał się z tćm i 
tonami. Raptem ucichło na chwilę, a nowy, 
słodszy i melancholiczniejszy odgłos za­
brzm iał i nape łn ił  dolinę. Byłto śpiew psal­
mów, który na raz da łs ie  słyszeć z każdego 
klasztoru, z każdego kościoła, z każdego kon- 
fesijonała, z każdej celi tej góry , a który, 
zlewając się razem, aż do nas dochodził i, po­
dobny do szumu jeziora, był jedną melodyj­
ną skargą całej doliny, duszą i głosem nape ł­
nionej. Potem  wonią kadzideł, wzbiwszy się 
z każdego dachu i z każdej g ro ty , napełniła  
świętym  balsamem to pow ie trze , którćm 
aniołowie byliby mogli* oddćchać.

W S P O M N I E N I E ,
S O 2f E T .

N a d o lin ie  Dunajca kwitła biała r ó ża ,
A na w zg ó rzu  Duuajca żyli lu d z ie  cn oty :

Tara, g d y  m ię  lo só w  dzika zapędziła  b u r z a ,  
R ozjaśn ia li  mi chm urę posępnej tę sk n oty ,
Jasne w o d y ,  ci lu d z ie  i ta biała róża.

Jak lubo  b y ło  patrzeć na te  w o d y  ja sn e ,
Gdy c ich e  —  w m g n ie n iu  oka ju ż g w a lto w n e ,  rw ące ,  
P ę d zą  —  pęd iin za w o ln y — b rzeg i  iin za ciasne;  
Jak lubo b y ło  patrzeć w ich  fa le  p ie n ią c e ,  
W i d z i e ć  w  n ich  czucia sw oje ,  ży c ie  sw oje  własne.

Jak lu b o  by ło  patrzeć w. róży cudne z w o je ;
W  ten kwiat czu ły ,  p o w ie w n y ,  rajskiego ogrodu ,  
S p a d ły  z  tchn ien iem  E d e n u ! T o  b y ły  sny moje 1

D z iś  wszystko, wszystko przesz ło . . .  dziś jest tylko  
c ien iem

N a t le  pamięci.. .  a le do dni mych za c h o d u ,  
Cień ten w id z ia ln y  b ę d z ie  mej duszy p ło m ien ie m .

M a j ,  1834.

P O M N IK  A N D R Z E J A  H O F E R A ,
B O H A T E R A  TY R O LU .

Statua Andrzeja Hofera z m arm uru , którą 
Tyro l w inien hojności najłaskawszego Mo­
narchy naszego, wystawiona jest już  w miej­
scu, daw no jej przeznaczonem , w kościele 
nadw ornym  w Innsbrucku, obok dostojnych 
przodków domu cesarkiego, i to wystawienie 
obchodzono rów niegodnym , jak umysł wzno­
szącym sposobem. Z pomiędzy zdań o tein 
dziele sztuki, umieszczonych w pismach 
w iedeńskich , wyjm ujemy a r ty k u ł ,  zawarty  
w N rz e  153 pism a: A rchiv f u r  G eschich ie , 
Erdbeschr., Staatenkuude, K u n st u. L i te r a t .  
z roku 1833, w którym ówczasowy wydawca 
jego, zmarły radzca rządowy Ridler, najprzód 
opowiada nam powód do tego pomn lta, a po­
tem  samo dzieło opisuje.

»J. C. Mość poruczył prof. Schaller, z po­
w odu pięknych robót swoich, już  dawno au- 
stryjackim Thorw aldsenem  zwanemu, wyko­
nanie  tego , prawdą i prostotą wyszczegól­
niającego się pomnika. »Wystaw wepan Ho­
f e r a / r z e k ł  mu Monarcha, »w postaci, w jakiej 
rycerzy widujemy często po kościołach, lecz 
niech ina ubiór włościański, bo wszakże był 
włościaninem.« Po trzyletniej pracy arcy­
dzieło to ukończone zostało. Bohater, wy­
sokości stóp siedmiu, stoi na ścianie skalistej, 
która po lewej stronie ma wyrytego o r l a , 
zwyczajnego mieszkańca Alpów, także herb 
T y ro lu ,  jako pomnik dawnych zwycięztw. 
Chaszcze dębowe i błuszcz opasują skałę. 
Dąb jest wyobrażeniem  siły męzkiój, a bluszcz
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w ierności;  więc patrzący ani na chwilę nie 
powątpiewa, że znajduje się koło skał w ie r ­
nego Tyrolu . Obnażona głowa i duża gęsta 
b roda  bohatera  mogłyby znamionować w nim 
jednego z szlachetnych Rzymian, gdyby nie  
znany  tyrolski ubiór narodow y z szerokim 
pasem, przerzucona przez plecy strzelba, któ­
rej ru rę  lewą ręką trzyma, nie przypominały 
nam  prostego włościanina, co najświętszemi 
uczuciami prze jęty , śmiało prawicą swoją 
podnosi chorągiew, na której po jednej s t ro ­
n ie  czytać można pismem gotyckim wyrazy: 
Fiir G o tt ,  K a iser und V aterlan d!  po d r u ­
giej zaś te słowa po łacinie: Pro D e o , Irn- 
peratore e t P a tr ia !  a którego podniesiony 
w  niebo wzrok , wyraża zupe łne  w dawcy 
zwycięztw zaufanie. Sąto szlachetne rysy bo­
ha te ra  chrześcijańskiego, który, jako męczen­
nik wolności, ulegając woli najwyższego, na 
śmierć się poświęca. Już w tych tak p rze­
mawiających rysach twarzy widoczny jest 
ta len t mistrzowski artysty. Po prawej leży 
na skale kapelusz Hofera, ozdobiony piórem 
cie trzew ia , znakiem dzielnego wojaka. Za­
konnice z lnnsp rucku  ofiarowały m u podobny 
w  darze.* Cały pomnik z podstawą ma od 
spodu  do góry 17 do 18 stóp , a 9'l/Ś/ stop. 
bez podstawy, i wyrobiony jes t  z jednej ład ­
nej b ry ły  m arm uru  tyrolskiego, jaki często 
znachodzą w okolicy S ch landers , powyżej 
GSflanu, w bryłach, Neulinge zwanych. Do 
podstaw y zrobił  dy rek tor  I t l iebe r ,  rodem  
z Innsb rucku , płaskorzeźbę z m arm uru  ka- 
raryjskiego, gdyż tyrolski nie jest do tak de­
likatnej roboty przydatny. Sześciu Tyrolczy­
ków, jako zastępcy sześciu obw odów , przy- 
sięgają Hoferowi na chorągiew w iernośc i ,  
w ytrw ać w tej wielkiej walce. Płaskorzeźba 
ta malowana była przez malarza Sehermer i 
tylko w tern odm ienioną została, że wojow­
nicy, miasto na szablę, na schyloną chorągiew 
przysięgają, przezco tę niestosowność usu- 
n io n o ,  żc gdy już główna figura chorągiew 
trzym a, pod nią na płaskorzeźbie znowu bo- 
ł  a tćr  podnosi chorągiew. Po prawej od przy- 
sięgających stronie spoczywa na skale m od­
lący się s tarzec , u radow ane  małe chłopaki

* W e  w rześn iu  I80Q z a m i e c i  »wóf Kapelusz na ten sob ie  
o f ia ro w a u y .  Na brzegu s tosow anego  I t sp e l im a  tego by ła  
M a d o n n a ,  o le jno  m a low ana ,  a nad nia p ióro .  Na sze'ro!(iój 
czarnej  aksam itce  b y ty  z lo lem i,  na cal dnżćmi literami 
napisane w y r a z y :  sAndrzej Hofer, naczelny dowódzca 
Tyrolo.ot

pną się k u n i e m u ,  a po lewej stoi rodzina, 
zwracająca na bohatera miłe spojrzenie. Po 
za tą grupą stoją strzelcy tyrolscy, za nimi 
lud  z kosami i p ik am i, u stóp eóry inni 
jeszcze strzelcy, a w samój głębi widać szczyty 
Alpów. Jestto piękny, z upodobaniem malo­
wany obraz. Powyżej płaskorzeźby um ie­
szczone jest imię Andrzeja Hofera wielkie- 
mi l i te ram i, i liczba roku MDCCCIK.

S Z C Z E G Ó Ł Y  Z  Ż Y C IA  B A N D E R A .

O sławnym  podróżniku R yszard z ie  L a D c l e r ,  
donosi w ie l e  n ow y ch  sz c z e g ó łó w  list  brata je g o ,  
który tutaj u m ieszczam y : »Ryszard by ł  w p raw d zie  
słabej bu d o w y  ciała, l e c z  miał w ie lką  s iło  w nut- 
skułacb i konstytucyją p raw d z iw ie  żelazną. W s z y ­
stkim, co g o  raz p ierw szy  w id z ie l i ,  wpadały  w o c z y  
je g o  szero k ie  p iers i,  otwarte rysy twarzy i żyw ość  
oka. P o s iad a ł  w  w ie lk im  stopniu o w e  spokojna  
o d w a g ę ,  tak k o n ie czn ie  dla podróżnika afrykań­
sk ieg o  potrzebną. O b ch o d ze n ie  s ię  je g o  b y ło  ła ­
g o d n e ,  b e z  p retensy i i ujm ujące, co, po łą czon e  
z w eso ły m  jeg o  h um orem , z twarzą w y p og o d zo n a  
i ładną, r o b i ło  g o  u lub ieńcem  w szystk ich , którzy  
g o  z n a l i ,  a od których serd eczn ie  b y ł  kochany  
w praw d ziw em  znaczeniu  te g o  wyrazu. N ik t  jednak  
n ie  w ie  lep ie j  od tow arzyszy  jeg o  lat d z ie c ię c y c h  
i p rzyjació ł  d ojrza łego  w ieku , jak naturalna d o ­
b roć  m ieściła  s ię  w je g o  ch arakterze ,  i jak w y ­
borne ,  c z u łe  serce  posiadał. Ryszard Lander b y ł  
tak kochany od p r o s to -d u sz n y c h  A fryk an ów , że  
w g łę b i  Afryki, to jest: w  Katungn, B o u ssa , Jaou rie  
i w innych m iejscach, m ieszkańcy t łu m n ie  w y b ie ­
ga li  z chat, dla uściskania g o  raz ostatni, nim dom y  
ich  opuśc i ł ,  i w  im ieniu  B oga  sw ojeg o  b ło g o s ła ­
w i l i  mu z e  w zu ies ion e in i  do g óry  rękom a i z  za-  
lanem i łzam i oczyma. —- Z ostaw ił  jedno d z ieck o  
i w  smutku pogrążoną w d o w ę ,  które przykry lo s  
swój opłakują. —  L e c z  rów n ie  po litow an ia  god n y  
jest los  w iększej  c z ę śc i  p odróżn ików  afrykańskichi  
P r z e d s ię b ie r c z y  L e d y a r d , który p rze b y ł  w iększa  
część  kuli z iem skiej ,  padł ofiarą klimatu, g d y  za-  
le d w o  ty lko  w stąp ił  nogą na z ie m ię  afrykańską; 
p o c z c iw y ,  a le  n ie s z c z ę ś l iw y  malarz H o n a h to n , 
zrabowany p rzed  murami Ludanjarn, i p orzu co n y  
w n ęd zy ,  umarł w p uszczy  ; M u n go  Park b y ł  od  
krajow ców  w łóczn iam i i strzałami przyjęty i k o ­
n ie c  św ie tn eg o  życia sw o jeg o  znalaz ł w  N i g r z e ,  
major Denham , u szed łszy  s z c z ę ś l iw ie  n i e b e z p i e ­
czeństwa w ie lk iej  i z e  w szy stk iego  obnażonej pu­
szczy  Sahary , u m a i ł  w  S ie rra -L e o n e ;  B e lz o n i ,  
zg łęb ia jąc  b i e g  N ig r u  . n l e g ł  k limatowi B erim n.  
I o tylu podróżnikach nic  w ięce j  n ie  s ły s z a n o ,  
odkąd w ybrali  s ię  w  p o d ró ż !  P r z e d s ię b io r c z y ,



d o b rze  myślący Clapperton, do i y w e g o  z a w ie d z io ­
nym i oczek iw aniam i dotknięty i o s łab ion y  d łu g o ­
trwałą chorobą , która g o  na szk ie le t  w ysuszyła ,  
w y z io n ą ł  ducha w nędznej ch ac ie  Sakkainu i, aże­
by  ten smutny spis s łynnych m ężó w  n z u p e łn i ć , 
w stąp i ł  lakze Ryszard Lander do g r o b u ,  zabity  
okrutn ie  od w ś c ie k łe g o  tłumu dzik ich  lu d z i  ! 
L e c z  los  tych d z ie ln y ch  m ężó w  n ie  jest bynaj­
mniej n ies ław nym  ; im iona ich  żyją w p am ięc i  
ich  w sp ó łz io m k ó w  i każdy przyjac ie l  lu d zkośc i ,  
tu d z ież  każdy cz ło w ie k  sz lachetn ego  ducha p rzed -  
s ię b ie r c z e g o  koniec  politow ania  go d n y  ich  u s i ło ­
wań opłakiw ać b ęd zie .

W  pam ięci  p ozos ta łych  ży jący  s ta teczn ie ,
Ż y ć  będę wiecznie h

—  Z e L w o w a .  —
Znakom ity  nasz autor  d r a m a ty c z n y ,  A le i .  h r .  F re d ro ,  

p o m n o ż y ł  l i tera turę  naszę  n o w y m  u tw o re m  scen icznym . 
J c s i t o  h om edy ja  w e  3ch  aktach  wićrszem  , pod nazw ę :  
C i o t u n i a ,  daw ana  raz  p ie rw sz y  na scenie naszej  dnia 
iGgo b. m. T e a t r  b y ł  niezmiernie n ape łn iony .

Z l i s t u  z o b w o d n  w a d o w i c k i e g o .  W  króciuch-  
nej rzeczy o P io trze Ż u p o ik u ,  lekarzu p o lsk im ,  w  15lym 
w ieku  ży jący m ,  w  Nr. 22.  t. r. Rozin . umieszczonej ,  w y -  
czy tu ję ,  ja k o b y  tenże pochodz i ł  z miasta Sola, w obwodzie  
w adow ick im .  Mieszkaniec tego o b w o d u  nic mogę p om inąć  
e a iy lk i ,  jaka w  tćj m ie rz e ,  co do jeografii  w łasne j  ziemi, 
p o pe łn iona  tos ln ła  Nie ma b ow iem  w  tym  o b w o d z ie ,  a 
p o d o b u o  w cnlyro kraju naszym u ra s ta  nazwiskiem S o la ,  
a szpera jąc już  dosyć  w  d a w n y c h  dzie łach  i d o kum en tach ,  
nigdz e o mieście podohnćcn nic nie znalazłem. J e s t  tutaj 
ty lko  rzeka S o ła ,  p rze rzyna jąca  ten o bw ód  w całej jego 
szerokości  od granicy węgierskiej aż do Rzplte'j K rakow ­
skiej, która poczyna jąc  się, jak wszystk ie  w o d y  Podgórza, 
w  K arpa tach ,  nadała sw e imię wsi, na k tóre j  gruncie  n a j ­
dalsze je j  ź ród ło  w y t ry s k a ,  a tej nazw a początkow a U- 
S o ł y ,  później Da U y s o ły  p r z e k rę c o n a  została. Sam a zaś 
S o l a ,  p -zcb ieg tszy  ■ w kierunku od po łudn ia  kn poi nocy 
wedle  miast Ż y w ice  i K ę t y ,  p rzes trzeń  około mil lOciu, 
p o d  O święcim iom  our ly  sw o je  królowćj r/.e'k D aszych,  
W i ś l e , w hołdzie  oddaje ,  R l izho  od IJy s o ł ,  je s t  druga 
wieś Sól nazw ana ,  rów nież  w na jw y ższy ch  górach, w sa ­
m y m  kącie między granicami węgierska i szlaskę le ż ą c a ,  
k tó rć j  po toki  do  tć jże w pada ją  S o ły .  W e  wsi tć j ,  podobuie  
j«k i w  U y s o la c h ,  p o k a z y w a ły  się od  najdaw nie jszych  
czasów  źródła  w o d y  slonćj,  zuiszcznne teraz. Ź ró d ła  te są 
bezw a tp ien ia  początkiem nazwisk Sol,  S a l a ,  U -S o ły  czyli 
U y s o ły ,  i l e ,  że dotąd woda naturalnie  s łona  naukow o  n a ­
w e t  w yrazem  zo ła  oznaczona b y w a .  C z y b y  więc Żupnik  
nasz  is tolnie  z tćj pochodz i ł  okolicy i czyli  w Sol i ,  lub 
w  l iy so la c b  u ro d z o n y ,  dociekaniom św ia t łych  zostnwujac 
b a d a c z o w ,  w y p a d a  zwrócić  w  końcn jeszcze  nw agę  aa 
uderza jąca  aDalogiję nazwiska naszego lekarza z miejscami 
d op ić ro  wspomnione 'm i i o n y ch  imionami. Jakoż  żupami 
zw an o  od daw na kopaln ie  soli i z sk łady  do  w y w arzan ia  
onej  z w o d y  słonćj,  czyli zoły ,  a nad takićmi p rze ło żo u y  
b y ł  żupnik .  M o ż e  więc sam o pochodzenie  z miejsca, gdzie 
się zaw sze  zoła  z n a jd o w a ła ,  n a d a ło  i P iotrowi naszemu 
nazw isko .  —  Podobnąż  o m y łk ę  dostrzegłem i w rohu  ze- 
sz ły m ,  N. 36 tychże  Rozmaitości , gdzie wsi Rabce nazna­
czono  p o łożen ie  w obw odzie  bocheńsk im , gdy tym czasem  
wieś ow a  jest  n aw e t  za granica Galicyi,  w Rzpltej  K rak o w ­
skiej.  »  dwie mile ku zachodow i od samego K rak o w a  od- 
daloua.  M ićjsce i s ta roży tny  na skale napis ,  o  k tó ry m  tam 
m o w a  (p a m ię tn y  miłością Kmity hti Boo.irówDe}) sam

w t .  1828 w l ic z n ć m  o b c y c h  i rodz iny  d ó b r  t y c h  właściciela  
odw iedza łem  to w a rz y s tw ie ,  lecz nie pam iętam  odgadnionycb 
do tąd  w y ra z ó w .  W ie m  ty lk o ,  iż skala t a ,  na kilka sążni 
w y so k a ,  nie w  sa m ych  Balicach, ale w  należacćj  do  nich 
i pobliskiej  w iosce  Szczyglicacb ,  w  nader  p ięknem  ustroniu ,  
stoi nad rze'czkę R udaw ą,  w  która , wedle  ustnego p odan ia ,  
rozk o ch an y  rzuc i ł  się Kmita. P rz y p o m in a n i  sob ie  także, iż 
p r z y  nazwiskach K m ita  i B o n a ró w u a  i a d o y r h  im ion  ch rz tu  
w y c z y ta ć  nie  mogliśmy. J a  sam w d ar łem  się na szczy t  
tćj fatalnej skały ,  a będąc  jedną  z obecnej  d ru ż y n y  osobą,  
podobn ie  jak  n ieszczęśliwy K m ita  ową B ooa tó w o ę  zaję ty ,  
u w aża łe m , że  dzisiejsze k o ry to  rzćc /k i ,  zap ew n e  skutkiem 
zmian Czaso , zby t  się od s tóp  ska ły  o d s u n ę ło ,  aby teraz 
do  n u r tą w  jej doskoczyć  m ożna.  S y n  niniejszego dóbr  ty c h  
dz iedz ica ,  pan  Alfons S k o rk o w sb i ,  synow iec  J X .  B iskupa 
K rakowskiego,  znany  świa tu l i terackiemu z m a ły c h  p ró b e k  
p o e z y j ,  k tó ry ch  skąpo  p rzy jac io łom  sw ej m n zy  w  p ism ach  
c z a s o w y c h  udzie la ,  u ba rw ił  sw ćm  tk liwem p ió rem  ten  
c iekaw y  zaby tek  s tarożytności  i w y s n n ł  z niego ro m an s  
h is to ryczny ,  śmiercią Kmity się rozwiązujący .  Szkoda  ty lko,  
że n iespraw ied l iw y względem siebie sam ego  i z na tu ry  
sw y m  p ię k n y m  zdolnościom nie u fa ją c ,  dotąd w u k ry c ia  
c b o w a  sw o je  dzieło. T y m c z a se m  , p om im o  lak m ocnego  
zajęcia s ię  ty m  p rz e d m io te m ,  nic  li is torycznego o nim nie  
o d kry ł .  T o  tylko jes t  pe w n a ,  że dobra  te, z Balic, B u ro w a  
i Szczyglic, jak  i dzisiaj z łożone,  w  lC tym  w ieku  do  p r z e ­
m ożnej B o o a ró w  należały  rodziny ,  jak to p rócz  in n y c h  d o ­
w o d ó w  stw ie rdza  w  aktach rzę d o w y c h ,  a  zw łaszcza  w d o ­
kum en tach  p ry w a tn y c h  częsio z n a ja y w a n y  t y t u ł :  »M y Se-  
» w e ry u  B o n a r  z Balic, kasztelan Zarnow ski ,  na O g ro d z iń ca  
ni K am ieńcu  żupnik,  burgrabia  i na jw yższy  sp raw ca  wiclki- 
nkrahowski,  H s ięz tw  Ośw ięcim skiego  i Zatocskiego,  Biecki 
i Kabsztyński  i t. d. starosta ,* M am  n a w e t  kopia d a to w a ­
nego aktn m ięd /y  J a n e m  i S tan is ław em , synam i tegoż S e ­
w e ry n a  B oaara  w  r. 1551 s p o rząd z o n eg o ,  mocą którego 
d obra  w y ra ź n ie  w y m ie n io n e :  Balice, B urow  i Szczyglice, 
w  ziemi i pow iecie  k rakow skim  leżące, s ta rszem u JaDowi, 
hasrie lauowi O ś w ięc im sk iem u ,  burgrabi  K rak o w sk iem u ,  a 
staroście Babsz tynsk iem u p rz y p a d ły .  P isa łem  w  K obier-  
nicach d. 7. cze rw .  1834. j4 p o llo n ija s t Tom kow ie jc.

Z K r a k o w a .  W y c h o d z ić  tu będzie  now e  p ism o 
c z a s o w e ,  p raw nic lw u  p o ś w ię c o n e ,  T e m is ,  pod redakcy ją  
F e l i sa  Siolwińskiego,  dr . ob. p ra w ,  p ro feso ra  p raw .  r z y m .  
i koscicl .,  dziekana w ydz ia łu  p ra w e  w e  w s z c ih n ic y  jagiel­
lońskiej.  S a m o  imię au tora ,  znanego z wiciu dzieł  nauko­
w y c h ,  jes t  na jlepszą rękojm ia  użyteczności  pod  względem 
n au k o w y m  i l iterackim zapowiedz ianego pisma.

Rozmaitości  Krakow skie  do n o srą  w Nr.  24 z r . b. że 
W ik to r  H u g o  za rę c z y ł  się w  t y c h  doiacli  z p e w n ą  p a ­
nienką w  P a ry ż u .  Ile nam w iadom o s ła w n y  ten poe ta  

f r 9 D C u z .k i  ju ż  jes t  od lat  kilkn ożeniony.
Z  W a r s z a w y .  J P a n  Karol Lip iński d aw a ł  trzeci 

k o D c e i l  dnia 11. b. i d .  i z r ó w n y m  b y ł  p r zy ję ty  zapa łem . 
Z e  stolicy Królestwa Polskiego wyjeżdża do Poznanie  i 
G dańska ,  r.tamtad w raca  p rzez W a rsz a w ę  do  L w o w a ,  zkad 
dop ie ro  ma zam iar  w y b ru ć  się w  sw o ję  wielka p odróż  
d o  F ra n c y i  i Anglii. Miło nam jest w y czy tac  w Dzień .  
P o w . , że z upragnieuiem oczekują w W arsz aw ie  p o w tó r ­
n y c h  jego k once r tów  po jego p ow roc ie  z G Jotiska .

O  dziele s ł l i s to ry ja  p raw o d aw s tw  s!awiadskich« W .  A. 
M acie jowskiego z ch lubą  w spom ina ją  zagraniczne p ism a. 
P ro feso r  ILinel  w  L ipsku ,  w dzienniku J a h r b u c h e r  d e r  
g e sa n m te n  dctUschc) L i t l e r a t u r  r. 1832 ,  w 2giej części,  
n /ów i:  s.Praca ta należy do tycli dzieł rzadkich ,  które nie 
s ty lko  jeden  n a ró d ,  ale cala s law iańszczyznę obchodzą.*  
W  końcu ż y c ty  p ro feso r  fl i inel ,  aby  dzie ło  to  zostało 
p rz e ło ż o n e  oa łac ińsk i ,  lub niemiecki  j ę z y k ,  ce lem p o -  
wszechnić jszcgo  użycia .  W  Pszczoło Czeskiej,  robi pan  
Cbmeleiiski na d z ie ję ,  że dzieło to  i na czeski  język  p r z e ­
ło ż o n e  b ę d z ie ,  i d o d a je ,  że p a n  M aciejowski ( j a k  się do-
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w ta u n je m y  j e j t  oheen fe  w  P ra d z e )  w y szu k u je  m a te r y j s ły  
po  księgozbiorach do 3go i 4go ło m u .  M y  dodać  m u l i m y ,  
że  dzieło w spom nio  e śmiało policzyć należy do naj- 
pieYwszych o zdób  l i te ra tury  polskiej.

Zasługi Grangćgo około  polepszenia  pługa p o w s z e c h ­
n e  uzn au e  są w e  F ra o cy i  i w N iem czech .  Sześć  w a c h o d .  
o tch  d ep a r ta m e n tó w  F ra n c y i ,  gdzie oranie  z p o w o d u  cięż- 
koaci g run tu  n a d e r  jes t  t r o d o e m , pow szech n ie  praw ie  
p r z y ję to  p ług  Grangego  i w yna lazek  len znaczne  ju ż  rohi 
k o rzyśc i .  Kilka w ięc  t o w a rz y s tw  ro ln iczych  tćj o k o l ic y ,  
uzna jąc  zasługę około  ro ln ic tw a wynalazcy G rao g e  (k tó ry  
j e s t  pa robk iem  od roli)  da ło  mu medale i p o c h w a ły .  Ko* 
saisyja to w arzy s tw a  l i 3encouragem enl p rzedstaw iła  go do 
wielkiego medalu tegoż t o w a r z y s t w a , a komisyja  akademii 
do  n a g ro d y ,  w yznac zone j  p rzez  zacnego M o n ly o n ,  którą 
on  n iechybnie  uzyska.  R ząd  f iancuzki, pOwziąwszy zdanie 
a p ra w y  o ty m  w ynalazku ,  kazał  mu w yp łac ić  3 ,000 frank, 
bądź ,  ażeby  go zachęcić  do dalszego pośw ięcania  się udo* 
akooaleniom g ospoda rs tw a  w ie jsk iego ,  b ą d i  dla t e g o , że 
t e n ż e ,  cb cąc  baedzićj w yua la rek  swoj up o w szech n ić ,  wy* 
rzek ł  się nań przywilejtr.  W y s z ło  w ję z y k u  polskim we 
I .w o w ie  opisanie  tego pługa w drukarn i  P io tra  P i l łe ra ,  
p r z e ło ż o n e  z f rao c u zk ieg o , p o d  n a z w ę :  N o w y  p ł u g  
f r a n c u z k i  b e z  p r z e w o d n i k a ;  ze czteYma ryc inam i.

P ism o wićdeoskie  A rohiv  ,  p rze rw an e  śm iercią  redak ­
to ra  R id te ra ,  z n o w u  z początk iem  roku p rzysz łego  w y ­
ch o d z ić  zacznie . Z rozszerzeniem  dążności pisma tego i ty tu ł  
odm ien iony  zostanie i odtąd pismo lo w y ch o d z ić  będzie  pod 
B a zw ą:  Oesterreicliisahe Zeitschrijtt J u r  Gesohichte  -  und  
S ta a te n k u n d e . O b e jm o w a ć  także będzie  li terackie, a r ty ­
s ty c zn e  i k ry ty czn y  p rz e d m io ty ,  i lubo rzeczy  k ra jowe 
b ę d ą  w niein nus ły  p ie rw sze ń s tw o ,  wszelako i zagraniczne 
p o m im o n e  nie zos taną.  N ajznakom itszych  l i te ra tów  Austry i  
w e z w a n o  nu w sp ó łp ra c o w n ik ó w ,  j a k o  to :  H am m era ,  M ai-  
l a l b a , G r i l ip a rz e r a ,  Zedlitza i t. i , a r cd akcy ją  o b e jm u je  
p a n  J .  I*. Kaltenbaeck,  znany  z w ie lu  p rac  dzie jopisa rskieb .

W y c z y to jc m y  z doda tku  do G a z e ty  Wiederiskićj z d- 
10. c z e r w c a ,  że zgrom adzenie  jeu c ra ln e  akcy jo n a ry ju szó w  
to w a rz y s tw a  sus try jack iego  względem oświecania gazem 
zw o ła n e  zostało do Wie'dnia n a d z ie ń  10. c z e rw c a  r . b . ,  a 
au tem  d o w iadu jem y  się o  istnieniu tego  uży tecznego  zakładu 
w  stolicy Państw a A ustry jackiego.

D zieńo ik 'm edyjo lansh i  Echo  udziela nam wiadom ości  
o  n ieszczęśliwym  p rz y p a d k u ,  k tóry d o tkną ł  s ła w n eg o  r z e ź ­
b iarza M archesi  w M edyjo lan ie ,  a z nim ca ły  świa t  ar ty -  
z ly c z n y .  W  nocy z d. 27. na 28. maja w y b u c h n ą ł  ogień 
w  g ló w n em  zabudow aniu  ogrodu publicznego w M e d y jo ­
lan ie  ( w  którego cze lnym  salonie  i pokojach  p o b o c z n y c h  
z a ło ż y ł  b y ł  kaw aler  M archesi  ju ż  od lat kilku sw oję ,  tak 
« d  w ła s n y c h  z iom ków  jak i cudzoz iem ców  podziwianą p r a ­
co w n ią )  i z taką gw ałtow nością  ro zp o s ta r ł  się, że wkrótce 
p o w a ł a  zapadła się z o k ro p n y m  trzaskiem, i ogień p o ch ło n ą ł  
ze  300. m o d e ló w ,  które  wszystkie od lal 25 mistrzowską 
ręką  M archesa  u tw o rzo n e  b y ły ,  a między tćmi także model  
Ba R e cca ry i  kolosalny posąg,  co p o Jc zas  ostalnićj w y s ta w y  
p o w s z e c h n ą  uzyska ł  p o c h w a łę .  R ów nież  sta ły  się pas tw ą 
p ło m ien i  n iektóre ju ż  u k ończone  lub na  ukończeniu  będące  
sta lny  i p łasko rzeź by  m a r m u r o w e ,  także wiełe narzędzi  i 
ly s u o h ó w  tagoż a r ty s ty ,  i d o p ó ty  nie przes ta ł  s ro ż y ć  się 
e g i e ń ,  aż nic już więcej nić  miał do  zniszczenia.

Zatrudn ia ją  się p lanem  do zap row adzen ia  p o w o z ó w  
p a r o w y c h  w Lom hardy i ,  bez kolei żelazuej,  gdyż p ła s zczy ­
zn y  kra ju  lego robią tę ostatnią n iepo trzebną .

Adwokaci  w N eapolu  zawiązali m iędzy  sobą t o w a ­
r z y s tw o ,  m ające  na ce lu w spie ranie  ubogich w dów  i sie'rot 
p r zec iw  p rocesow e j  napaści m a ję tn y ch  p rzec iw n ików . P o ­
d e jm ują  s i ę ,  każdy p ro c e s ,  w  k tó rym  jes t  s łu szność  na 
atronie u b og ich ,  prow adz ić  bezpła tn ie  aż do ukończenia  
> naw et  tegoż koszta zastąpić .

D o w iad u jem y  się z H u m b o ld ta :  M elanges asiatir/ue, 
że  w C hinach  kopanie studzien a r tezyjskich  daleko daw nie j ,  
jak u nas, je s t  znane.  S p o só b  p o s tę pow an ia  p rzy  kopaniu  
jes t  cokolwiek do naszegu p o d o b n y ,  ta ty lko  zachodzi r ó ż ­
nica, że C h ińcz ycy  p r z y m o c o w u ją  św id e r  d o  p o w ro za ,  m y  
zaś do długiego d i ą g a ,  z lożouego z wielu p o j e d y n c z y c h ,  
a p o łą c z o n y c h  z sobą części.  Chcąc  św id e r  w p u szczać  lub  
w y c iąg ać ,  C h iń c z y c y  k ręcą  p o w ró z  aa  d ó ł  albo do  g ó ry ,  
gdy my części  p o je d y n c z e  naszego d rąga  zw yk liśm y  p r z y -  
ś r u b o w y w a ć ,  lub o d ś r u b o w y w a ć ; p rze to  p o s tę p o w a n ie  
C h iń c z y k ó w  w tćj rzeczy  zdaje  się b y ć  od Daszcgo b a r ­
dziej sku tku jące .  P ro je k to w an o  ju ż  w e  F ra n cy i ,  by p r z y  
s tudniach  ar tezyjskich  p ra c o w a ć  sp o s o b e m  C h iń c z y k ó w ,  
lecz nie wglądniono w to, jak będzie  moŻDa prześw id row ać  
w a rs tw y  i ł u ,  k tó rych  takie tylko narzędzie  c h w y c ić  się 
m oże,  co musi  by ć  jah św ide r  ciesielski k ręcone.  Dziwną 
także zdaje  się b y ć  rz e c z ą ,  że  w  Chinach  nak ładem  7  d o  
800 frank, kopią do ły  na 2 ,000 s tóp  głębokie, gdy w e  F ra n ­
cyi d o ły  3 do 400 stóp  głębokości  często 12 do 15,000 
frank, kosztują. U b o lew ać  w ielce  n a l e ż y ,  że o tćj sz tuce  
m a m y  ty lk o  douiesienia  in issyjonarzy ,  a c i ,  d la 'b rak u  tech ­
n icznych  wiadomości,  bardzo nam o tera niedokładnie pisali. 

Na w ys taw ie  dzieł p r z e m y s łu ,  o d b y w ające j  się w ła ­
śnie  w P a ry ż u ,  zw raca  u w agę  in s t ru m e n t ,  nazw any  agato- 
g ra fe ia  p rzez  w yna lazcę  sw ojego p ana  J .  N. Sy m yaII , ze  
p o m o c ą  k tórego w s z y s tk o ,  co tylko c h c e m y ,  da się u jąć  
w  p e r s p e k ty w ę .  D oświadczenia ,  rob ione  p rzez  wielu m i ło ­
śników z ty m  a p a r a t e m ,  d o w i o d ł y ,  że  użycie  jego jes t  
rówDie ła tw e ,  jak n iezaw odne .  N aw e t  osoby ,  m a ło  w r y ­
sunkach  ć w ic z o n e ,  m ogą  b a rd zo  prędko  za p om ocą  tego 
narzędzia , nie ty lko o d r y s o w y w a ć  jak  najwiernićj oko l ice ,  
f igury  i pomniki, ale o raz  bez  dotykania się kop ijow ać ob razy .

P i im a  niemieckie d onoszą :  Statki pa ro w e  m iędzy  
L o n d y n e m  i I łam hurg ieu i  p o t r z e b o w a ły  dotąd  zawsze 70 
godzin, b iorąc  średnią  p ro p o rc y ją ,  do  odbyc ia  tć j  p o d ró ż y  
przy  zwyltłej pogodzie .  T e ra z  jes t  w zamiarze w p ro w ad z ić  
lak zw ane  o p o z y c y j n e  s t a t k i  p a r o w e ,  które tę p o ­
d ró ż  z z o p e łn ć m  bezp iecz eńs tw em  i za mierną, c en ę  w p o ­
łow ie  czasu tego o d b y w a ć  będą.  P ierw sza  p ró b a  się uda ła ,  
gdyż  p o d o b n y  statek p a ro w y  drogę  z G re e n o c k  w  Szkocy l  
d o  L o n d y n u  (zkąd dalej j e s t  j e s z c z e ,  jak  z H am burga  d o  
L o n d y o u )  o d b y ł  w  33 godzinach. Jcżli  więc do ty c h  n o ­
w y c h  środków  połączenia  p rzy czy n i  się jeszcze, co  w k ró tc e  
n as tąp i ,  regu la rna  żegluga pa ro w a  między H am burg iem  i 
H aw rem ,  spodz iew am y się w ięc ztąd no w y ch  korzyści  dla  
h and lu  zacbodnićj  E u r o p y  ze wschodaią  i p ó l n o ° n ą ,  co  
d o tąd  n iepodob ieńs tw em  p r a w i e  się zdaw a ło ,

J e d u ć u t  z n a jznakom itszych  p rzedsięw zięć ,  jakie p a ­
now an ie  M e b em cta  Ali w  E g y p c ie  n d z n a e s ą ,  będą  b e z -  
wątpienia mające  się w k ró tce  ro zpocząć  ro b o ty  na Nilu. 
Rzecz  idzie o przegrodzenie  tćj r/ćk i i - rogu Delty , w punk­
cie ,  zw an y m  R ro w im -B rzu ch em  C B a tn e l B a g n a r J .  Jc s t to  
właśnie m ie jsc e ,  k tóre  N apo leon  p rzezn acza ł  na założenie  
wielkiego miasta,  mającego z e s a s e m ,  według jegn p l a n ó w ,  
s tać się stolicą E g ip tu .  Celem w spom nionego  p rzeg rodze­
n ia  Nilu je s t  uregulowanie w y le w ó w ,  t a k ,  iżby  wazystkle 
błonia Delty i okolic w edług  upodoban ia  wodą zalew ać 
m ożna było..  Skutki tego przedsięw zięc ia  aą n ieocen ione .  
Z a rzą d  ro b ó t  tego planu poruczODy zosta ł  iDŻynierowi 
p a s z y ,  p a n u  L inau t.  ( T y g  P e t . )

Um ieszczam y niektóra p r z y s ł o w i a  a r a b s k i e :  
Po ży czan e  suknie  nie grzeją. —  Prz ez  p lo t  nizki każdy p r z e ­
sk oczy .  —  Matka n iem ow y rozum  e g łos  jego .  —  Najlepsi 
przyjaciele  są ci, co  się wspólnie  do d o b r e g o ' zachęcają .  —  
Najlepszym i tow arzyszam i tw o im i,  gdy siedzisz ,  są książki. 
—  N ajprzy jem nić jsze  odw iedziny  są t e ,  co najkrótsze.  —  
Z ła p  z łodz ie ja ,  nim on ciebie złapie .  —  Cieśla z aw in i ł ,  
a krawca powiesili . ( U  nas istnieje p o d o b n e  p rz y s ło w ie  : 
ś lu s a r z  z aw in i ł ,  a kowala powiesili .)

R E D A K T O R ,  M IK O Ł A J M IC I IA L E W IC Z .  DRUKIEM P IO T R A  P IL L E R A .


